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z puharem " J ?  ?* k °nkur»ach hippicznych w Nicei, Polacy zajęli jedno  z czołowych stanowisk. Zdjęcie nasze przedstawia por. Szoslani
" ,Cel w r*k“ * 0b«k “ Jego i jego francuskiego towarzysza stoi p. A leksander TKarie, mer m iasta Nicei, składający mu gratulacje.

Inż. Perkitny, Nioca.



Otwarcie stacji radionadawczej w Poznaniu. W niedzielę dnia 
2 4  z. m. dokonało  się uroczyste o tw arc ie  stacji rad ionadaw czej w 
Poznaniu . Podajem y tu ta j na le w o : g łów ną ap a ra tu rę  nadaw czą — 
w ś ro d k u : dużą sa lę  „S tudio“ rad ia  poznańsk iego  w  gm achu daw ­

nego tea tru  niem ieckiego n a  p lacu  W olności — na p ra w o : w ieże 
an tenow e i budynek  z a p a ra tu rą  poznańskiej stacji nadaw czej na 

B ukow skiej ulicy.
Fol. I. Puciński, Poznań.

Prezyden t 
stołecznego 

m iasta  Po­
znan ia , Cyryl 
R atajski, zna­
kom ity  o rga­
n iza to r no ­
woczesnego 

życia (m. i. 
k u ra to r s ta ­
cji rad iona­

daw czej).

W spaniała 
k a ted ra  poz­
n ańska  z gro­
bam i M ieczy­
sław a I. i 

B olesław a 
C hrobrego — 
z pom nikiem  
Ja n a  K ocha­

now skiego 
na  placu 

przed ka­
tedrą.

Fot. R. S. Ula- 
toweki, Poznań.

F rontow a fasada w spaniałego R atusza poznańskiego, jednego z najp iękniejszych 
zabytkpw  budow nictw a na ziem iach polskich  (z w. XVI., chełm  w ieży z w. XVIII).

Fol. R. S. Ulatowski, Poznań.

N ajw spanialsza sala w  Ratuszu Poznańskim , t. zw. Sala  O drodzenia — u ję ta  od
strony  północnej.

Fot. R. S. U latow ski, Poznań.

Str. 2. ŚWIATOWID Numer 19.

S iary  i now y P oznań .
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Nowo otwarta wzorowa Piekarnia. Z P iekarn i Spółdzielczej C eres podajem y 
tu ta j na  lew o w idok  na  II. część P iekarn i z au tom atyczną m aszyną do w y­
gn ia tan ia , odw ażania i  dzielenia c iasta, na  praw o w idok na  część p iekarn i z 
piecam i, k tó rych  p ły ty  są  w ysunięte. Po praw ej s tro n ie  m aszyna do zarab ia­
n ia  c iasta  i  dzierze, w  głębi e lew ator do m ąki. Fot. i. Puciński, Poznań.

T eatr Wielki w Poznaniu. Z budow any przez N iemców, jak o  jedno z 
narzędzi germ anizow ania p ras ta rego  grodu  polskiego, dzisiaj T eatr W ielki 
służy sztuce polsk iej, św iadcząc o w ielk iem  ku ltu ra lnem  znaczeniu 

stolicy W ielkopolski.
Fot. R. S. Ulatowski, Poznań.

Międzynarodowe Targi w Poznania, U staloną już ch lubną  trad y c ję  posia­
dające M iędzynarodow e T argi w Poznaniu odbyw ają się w tym  roku od 
1. do 8-mego m aja. Podajem y tu ta j na lew o : głów ne w ejście — u góry: 

dom  adm in istracy jny , w którym  m ieszczą się b iura Z arządu Targów.
Fot. R. S. Ulatowski, Poznań,

Siary i nowy Poznań,
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O B R A Z K I Z P OL S K

Goście z nad Polskiego Morza w Krakowie. G rom adka m łodzieży kaszubskiej 
po zw iedzeniu W arszaw y przybyła rów nież do K rakow a, gdzie jednym  z przed­
miotów' najw iększego jej zaciekaw ienia by ł Pałac P rasy  przy  u licy  W ielopole, 
mieszczący ,11. K urj. Codź.", „Nową Reform ę" i naszego „Św iatow ida". Fotograf 
nasz zdjął kaszubską w ycieczkę na p latform ie Pałacu P rasy  (w środku  na p ie rw ­
szym  p lanie szczyty ' 
budynku pocztorvego, 
na dalszym  w ysoki dom  

„na Gródku").
Ag. fot. „Światowida*, na 

płytach kraj. „Alfa1*.

Rumuńscy goście w 
Krakowie. Zdjęcie n a ­
sze przedstaw ia zw ie­
dzających Z am ek Kró­
lew ski na  W aw elu ru ­
m uńskich  gości, a m ia­
now icie : pp. H annibali 
Teodescu, prof. uniw . 
i prez. m. B ukaresztu , 
dr. Ju lju sz  M ertescu, 
adw okat z B ukaresztu, 
dr. Paw eł N egulescu, 
prof. uniw . z żoną, oraz 
p. K opczyński, prezes 
T ryb. adm in. z W ar­

szawy.
Zdj. ag. fot. „Światowida*, 

na pl. kraj. „Alfa*.

Francuski chopinista w Warszawie. P. E G anche, prezes 
Stow . im . C hopina w Paryżu, przybył do W arszaw y. Nasze 
zdjęcie przedstaw ia go (X ) w otoczeniu w ybitnych po lskich  
znawców C hopina (na le w o ): pp. B. Szarlitt i F. H oesick 

— (na p ra w o ): pp. N iew iadom ski i K. Szym anow ski.

Straszna katastrofa samochodowa w Jasielskiem  (Małopolska). Na m oście nad 
W isłoką w Niegłow icach pod Jasłem  w ydarzyła się  straszna  katastro fa  au to ­
mobilow a, k tórej ofiarą  padło dw oje ludzi śp. Igielski i M aciejowski. Nasze zdjęcie 
na  p raw o przedstaw ia m ost ze zw łokam i śp. Igielskiego i tłum em  ludzi — zdjęcie 
na lew o daje  w idok zdruzgotanego sam ochodu i row eru  na m oście tuż po w ypadku.
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rini,i!.V.U^K POlityC“ y . p - A ry8tyd a  B riand*- N iezw ykłą rocznicę obchodził W
eab tne tu  francusk łea  SPT  f « poprzednio k ilk ak ro tn ie  pi gao inetu  francuskiego, p. A rystydes B riand. Oto upłynęło  25 la t od czasu
poraź pierw szy w y stąp ił na aren ie  życia politycznego. Zdjęcie nasze pi
staw ia go (X ) w otoczeniu gratu lan tów . ę Pot „«««*,,. r

Pomnik ku czci Francuzów poległych n a  Wschodzie. Wśród m nóstw a pom ników  
staw ianych  we Francji poległym  n a  w ojnie św iatow ej, oryginalnością pom ysłu 
w yróżnia się pom nik, k tó rego  odsłonięcia dokonał w tych dniach prezyden t 
rzeczypospolitej francuskiej p. D oum ergue przy udziale rów nież przedstaw icieli 
kolonji francuskiej. Fol. M c u ria a c .  Fury*.

Głowa Kościoła 
wosławnego w 
Ameryce. W sku­
tek rozbicia 
cerkwi pra­
wosławnej to­
czył się w 
Ameryce dłu­
gi spór przed 
tamtejszymi 

sądami, kto 
oficjalnie ma 
uchodzić za 
przedstawiciela 
kościoła prawo­
sławnego w Sta­
nach Zjednoczo­
nych. Ostatecznie 
sądy przyznały to pra- 

arcybiskupowi Ke- 
drowskiemu. Keystono, Londy.,

7 *
nrzed!!a fobołnikdw polskich w Danji. Z djęcie nasze
E  j  s ta tek  polski „Poznań* w czasie jego po-

i duńskim  porcie N akskov, gdzie złożyli m u
zmy pracu jący  tam  robotnicy  polscy, szczęśliwi,

ze mogą pow itać tego „gońca* z Ojczyzny.
Poselstwo Rzpltej Polskiej Kopenhaga

Inauguracja tunelu wodnego pod Marsylją. W obecności p rezyden ta  Rzpltej francuskiej p. D oum ergue odbyło się w 
M arsylji uroczyste oddanie do uży tku  publicznego tu n e lu  w odnego pod M arsylją, o długości 7 km , a szerokości 22 m., 

budow anego przez 16 la t. T unel ten , łącząc się z kanałem  Rove, stanow i tem  sam em  w odne połączenie morza Śródziem ­
nego z Renem . Z djęcie nasze p rzedstaw ia  pierw sze sta tk i, w pływ ające z tunelu  do kanału  Rove. Fot. Atlantic, Paryż.

H iobow e w ieści nadchodzą z N iem iec, gdzie w io­
senne deszcze spow odow ały w ylew  rzek, szcze­

gólniej Łaby. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  jedną  
ze wsi pod Dreznem, zupełnie zalaną wodą.

O lbrzym ia powódź Łaby obejm uje coraz szersze kręgi. 
Zdjęcie nasze przedstaw ia gościniec, prow adzący ze 
wsi Zw ischendeich  do m iasta W ittenbergen w Pru- 
sich. Cała szosa pogrążona jest zupełn ie w wodzie.
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Elegancka Pani ui czasie  p i czasie deszczu.
E legancka kobieta 

dba zawsze i we 
wszelkich warunkach 
o utrzymanie estety­
cznego wyglądu.To też 
należy się zastanowić 
nad tem, jak się ubrać w 
dni deszczowe, których 
niestety jest u nas tak 
wiele. Albowiem ko­
bieta przemoczona, ob- 
łocona, ze zdeformo­
wanym kapeluszem, z 
rozfryzowanymi wło­
sami sprawia wrażenie 
śmieszne i w wysokim 
stopniu nieestetyczne. 
Przy tem nieodpowied­
nie ubranie w czasie 
deszczu wywiera szko­
dliwy wpływ na zdro­
wie, narażając na zazię­
bienie. Nieodzownym 
oczywiście rekwizytem

toalety — więc i w 
czasie deszczu może 
zdobić klapę nieprze­
makalnego płaszcza. 
Naturalnie nie może 
to być kwiat jedwabny, 
ani aksamitny, ani z 
włóczki •—- jedynie 
zaś i wyłącznie kwiat 
skórzany. Zaznaczyć 
należy, że pomimo 
powrotu kostjumów — 
płaszcze odgrywają 
pierwszorzędną rolę. 
Płaszcze z „kashy“, z 
rypsu, marocain u jed­
wabnej satyny, z mięk­
kiej angielskiej wełny. 
Kapelusze słomkowe 
są bardzo modne, ale 
przez kilka lat ubieg­
łych tak przywykliśmy 
do filcu wr lecie, że 
nieda się on wyrugo-

P łaszczyk a impregnowanego jedwabiu, z  podszewką 
iv kratę i odpowiednim szalem.

toalety deszczowej jest parasol. Modny parasol 
jest krótki, obciągnięty najlepiej czarnym jed­
wabiem, z rączką prostą z kości słoniowej, gala- 
litu, masy perłowej lub szyldkretu.

Płaszczyk z impregnowanego jedwabiu lub 
z jedwabnej gumy — popielaty, niebieski, zie­
lonkawy lub bronzowy, z kołnierzykiem zapię­
tym na guziki pod szyję lub z kołnierzem 
otwartym, uzupełnionym odpowiednim szalikiem. 
Do tego czapeczka z impregnowanego jedwabiu 
lub ze skóry i obuwie ze skóry grubszej 
nieco, Niewskazanem jest oczywiście noszenie w 
czasie deszczu jasnych pończoch, na których 
przykro rażą błotniste plamy. Ponieważ kwiat 
jest obecnie nieodzownym szczegółem damskiej

Praktyczny i elegancki płaszczyk z  miękkiej wełny.

wać zupełnie. Fasony filcowe pojawiają się w 
znacznej ilości. Tylko aksamitne kapelusze nie 
będą tego roku w czasie upałów ugniatały 
głowy. Zapowiadają również powrót ulubionych 
tak niegdyś kapeluszy panamskich. Ta odro­
dzona nowość zostanie z pewnością bardzo mile 
przez cały świat kobiecy przyjęta, ponieważ „pa­
namy “ są bardzo lekkie i malowniczo ocieniają twarz, 
osłaniając ją od żaru palących promieni sło­
necznych. Naogół można powiedzieć, że wiosna 
tegoroczna niedopisała. Do końca kwietnia pano­
wało zimno, a potem nagle bez żadnego przej­
ścia przyszły dni gorące. Sezon przejściowych 
mód wiosennych nie miał sposobności roztoczyć 
swoich wdzięków, ku wielkiemu strapieniu kon- 
fekcjonistów. Jaga.



już w r. 1900 m edal bronzow y na w y s ta w ie 'w  Paryżu, za 
czem poszły honorow e nagrody  w W arszaw ie i Lwowie, 
w  r. 1910 zaś w Chicago za obraz p. t. .A stronom  
w iejski*, będący  w łasnością  M uzeum w  St. Luis. Z na­
kom itego m istrza nagrodziła rów nież A kadem ja U m iejętno­
ści w  K rakow ie, a rząd  polski odznaczył go o rderem .' 
B liskie są  związki A. K ędzierskiego z l i te r a tu rą :  sam 
je s t tw órcą cennej m onografji o Józefie B rand’cie, 
obecnie zaś przygotow yw a on now e w ydanie  „C hłopów “ 
R eym onta ze sw oim i ilu strac jam i. Podajem y tu ta j z bo­

gatej twórczości obecnego lau rea ta  dw a obrazy: Na lew o „Na staw ie* — 
na p raw o: „Na Polesiu*. Ag. fot. , Światowida* zdj. na pt. kraj. „Alfa*.

ŚWIATOWIDNumer 19.

Z najnow szej tw órczości H enryka G otliba : „Pejzaż toskański*. Z w ystaw y Nie­
zależnych w K rakowie.

Z najnow szej tw órczości H enryka G otliba: „Przy winie*. 
Z w ystaw y  N iezależnych w K rakow ie.

tw órczości H enryka G otliba : „Ulica w sta rem  Fiesole* (pod Flo- 
lą j. Z w ystaw y N iezależnych w  K rakow ie. Fot. a . Pawlikowski.



IŁ ftlŁ W

P rzyjazd  znakomitego pisarza angielskiego Chestertona do Warszawy. Pp. C hestertona (1), jego 
m ałżonkę (2) .i jego sek re ta rk ę  Collins (3), w ita li na  dw orcu prezes P. E. N. K lubu G oetel (4), płk. 
W ieniaw a-D ługoszew ski (5), w im ieniu  M arszałka P iłsudsk iego  m jr. hr. G rocholski (6), oraz pp. 
Lechoń (7) i Borowy (8). Ag. fot. „Światowida* zdj. na pt. kraj. „Alfa”. Nowy b iskup  Polski. W P elp lin ie  odbyła się konsekracja 

księdza O kuniew skiego, pow ołanego przez S tolicę Apo­
s to lską  w porozum ieniu z rządem  polskim  na tę stolicę b isku­
pią, k tó rą  poraź p ierw szy  zajm uje Polak. Fot. Frost, Starogard.

Wielki Turniej szachowy w Łodzi U waga w szystk ich  m iłośników  sz lachetnej gry 
szachow ej w Polsce skup ia ła  się w  ostatn ich  dn iach  około tu rn ie ju  szachow ego w 
Łodzi, w którym  brali udział tacy  m istrzow ie, jak  R ub instein  (na naszem  zdjęciu 
n a  lewo) i dr. T arlakow er (na praw o). Fot. L. Lak*, Lódi.

Bawi w Polsce p. Z ygm unt J . Stefanowicz, redak to r z Chicago, zajm ujący się 
p rzygotow aniem  w ielkiej zbiorow ej w ycieczki Po laków  am erykańsk ich  do 
M acierzy. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia go (X ) przed ho te lem  B risto l w Zako­
panem  w tow arzystw ie kom. rządu S tarosolskiego (1), i p. Jam o n tta  (2).

Fot. Maruszyński, Zakopane.

Str. 8. ŚWIATOWID Numer 39.

Wybory do Rady Miejskiej w Warszawie.

Posiedzenie Głównej K om isji W yborczej do R ady M iejskiej w W arszawie.
Siedzą od lew ej ku  praw ej pp sen . T rusk ier, sędzia handl. S tu rm  de Stroem , 
sędzia Pędow ski, sędzia M arkowski przew . K om isji, ref. m in. S. Z. H ubicka, dr. W b iu rach  w yborczych pracuje gorliw ie m nóstw o urzędników . Oto b iuro  wy-
Rucki, sen. B ielaw ski i dr. Wł D ąbrow ski. Ag. fot. „światowida”, zdj. na pt. kraj. „Alfa”. borcze głów nego K om itetu w yborczego na sali R ady M iejskiej w chw ili, gdy

urzędnicy  b iura zajęci są  sporządzaniem  spisu 
wyborców. Ag. fot. „Światowida* na pł. kraj. „Alfa*.
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P O C Z T O W A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I ,  W A R S Z A W A ,  UL.  J A S N A  9.

Główna sala kasowa P. K. O. w Warszawie, przez którą przewija się dziennie przeszło 6000 klijentów, zała­
tw ianych przy 24 okienkach kasowych.

Centrala poczty pneumatycznej, która obsługuje 
wszystkie biura P. K. O.

Pracowniczka P. K. O. przy maszynie do liczenia. Sala rachunków czekowych — elektrycznie pędzone maszyny do pisania i rachowania, na który -h spo­
rządza się 1. zw. wyciągi kontowe.

Część skarbca safetów, który zawiera 5300
klijentom.

kasetek, wynajmowanych Podziemia skarba P. K. O., zbudowanego systemem wiszącym, zabezpieczonego 
całkowicie przed możnością włamania lub pożaru.

Rozwój i działalność P. K. O. ilustrują nastę­
pujące cytry z dnia 1. kwietnia 1927: Ilość 
uczestników obrotu czekowego 51.327 osób po­
zostałość na fachunkach czekowych 136 miljonów 
złotych, przeciętny obrót czekowy dzienny w

ciągu marca b. r. 41,7 miljonów złotych. Ilość 
składających w P. K. O. swe oszczędności 126,132 
osoby, stan wkładów oszczędnościowych 32 mil­
iony złotych. Wszelkich informacji w sprawie obrotu 
czekowego i oszczędnościowego P. K- O. udzielają

biura informacyjne Instytucji w Warszawie i oddzia­
łów w Krakowie, Katowicach i Poznaniu, a także 
wszystkie urzędy pocztowe w kraju. Wzorowe urzą­
dzenia polskiej Pocztowej Kasy Oszczędności znane 
i uznawane są nietylko w kraju, lecz i zagranicą.
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[ P  a ń  s iw  o w y  m o n o p o l  s p i r y  f u  s owy .
Kilka słów o produkcji wó­

dek czystych i wódki „wyboro­
wej" w wytwórniach Państwo­
wego Monopolu Spirytusowego.
Fabrykacja wódek czystych jest 
wyłącznym (przywilejem Pań­
stwowego Monopolu Spirytuso­
wego. Dla wykonania tego 
przywileju w szeregu ośrodków 
przemysłowych kraju powstają 
monopolowe wytwórnie wódek.
W  ciągu roku Państwowe W y­
twórnie wódek zdolne są prze­
robić do 500.000 hl. 100 °/o spi­
rytusu i wypuścić na rynek do 
250 miljonów półlitrowych bu­
telek z monopolowymi trunkami 
w przeliczeniu na wódkę 40%.
Prywatny przemysł wódczany 
nie posiadał tak olbrzymich je­
dnostek wytwórczych, był to 
przemysł drobny, często nawet
0 charakterze chałupniczym. Takie własności 
przemysłu wódczanego, przed wprowadzeniem 
Państwowego Monopolu Spirytusowego utru­
dniały należytą kontrolę władz skarbowych
1 sanitarnych nad produkcją wódek czystych. 
Państwowe Wytwórnie wódek uruchomiono 
już w Warszawie, Włocławku, Sieradzu, 
Starogardzie, Wilnie, Kowlu i Brześciu n.B., 
zaś w Poznaniu i Łodzi znajdują się w sta- 
djum koricowem organizacji i w najbliższym 
czasie będą puszczone w ruch. Pozatem w 
nadchodzącym sezonie budowlanym zostaną 
rozpoczęte roboty przy budowie Wytwórni 
w Krakowie, Lwowie i Lidzie. Do czasu 
uruchomienia wszystkich Państwowych W y­
twórni, wódki czyste rozlewane są w wy­
dzierżawionych przez D. P. M. S. fabrykach 
pod ścisłym nadzorem Monopolu. Monopol 
spirytusowy rozlewa i sprzedaje dwa ga­
tunki wódek czystych: a) w ó d k ę  z w y k ł ą  
40-sto i 45-cio stopniową; b) w ó d k ę  w y ­
b o r o w ą  — n a j p r z e d n i e j s z e g o  g a ­
t u n k u  — p o t r ó j n i e  o c z y s z c z a n ą  — 
mocy 45®/o. W ó d k a  z w y k ł a  przygotowy­
wana jest wyłącznie ze spirytusu r e k t y f i ­
k o w a n e g o ,  t. j. ze spirytusu oczyszczonego 
w specjalnych aparatach od w s z y s t k i c h  
szkodliwych dla zdrowia domieszek, jak 
aldehydy, oleje fuzlowe, funfurol i. t. p.,

Państw ow a W ytw órn ia  W ódek N 1. w W arszawie.

które znajdują się w  znacznych ilościach 
nawet w drogich trunkach: w koniaku, ru­
mie, araku i. t. p. Spirytus rektyfikowany 
rozcieńcza się s u r o w ą  w o d ą  do pożą­
danej mocy (40% lub 45%) i poddaje po­
wtórnemu oczyszczaniu drogą cedzenia 
przez dwukrotnie wypalany węgiel brzo- 
zowy. Oczyszczanie wódki zapomocą węgla 
drzewnego stosuje się na razie tylko w 
Państwowej Wytwórni Wódek N 1. w 
W arszawie, a w najbliższym czasie wpro­
wadzone będzie w P. W . W. w Włocławku. 
Wspomniany sposób oczyszczania wódki 
ze względów technicznych nie może zna­
leźć zastosowania w wydzierżawionych roz­
lewniach prywatnych. Razem z wodą, 
używaną do rozcieńczania spirytusu, zo­
stają wprowadzone do wódki pewne ilości 
soli mineralnych. A by zapobiec wydzie­
laniu się tych soli z wódki, a więc, aby 
zachować przezroczystość wódki w butelce, 
w momencie przygotowania wódki poddaje 
się wodę działaniu wapna i soli. Zabieg 
ten nadaje wódce ponadto przyjemny, 
„miękki" smak. Prywatne fabryki wódek 
niejednokrotnie stosowały w tych w y­
padkach sposób niedopuszczalny zarówno 
ze względów hygienicznych, jak i techni­
cznych. Sposób ten polegał na dodawaniu

%

do wódki, przygotowanej z su­
rowej wody, e s s e n c j i  o c t o ­
w e j  lub k w a s u  s o l n e g o .  
Wódka „wyborowa" jest naj­
przedniejszym gatunkiem nie­
tylko monopolowej wódki, lecz 
wogóle wódek czystych, które 
kiedykolwiek znajdowały się 
w handlu. Fabrykacja tej wód­
ki jest bardziej skomplikowana, 
niż zwykłej wódki czystej. 
Spirytus rektyfikowany, który 
jest już ostatecznym surowcem 
dla zwykłej wódki czystej, 
zanim pójdzie do fabrykacji 
„wyborowej", musi być po­
wtórnie rektyfikowany, po 
uprzedniem traktowaniu odczyn­
nikami chemicznemi. Do wódki 
„wyborowej" dobiera się tylko 
tę część spirytusu powtórnej 
rektyfikacji — spirytus „prima- 

prima" — która nie zawiera ani śladu aldehy­
dów i olejów fuzlowych i posiada d o s k o n a ­
ł y  z a p a c h  i s ma k .  Otrzymany w ten 
sposób spirytus rektyfikowany nadaje się 
nietylko do fabrykacji najlepszych gatunków 
likierów i najwykwintniejszych perfumeryj­
nych wyrobów, lecz i do celów naukowych. 
Spirytus „prima-prima" rozcieńcza się d e ­
s t y l o w a n ą  w o d ą  (w Państwowej W y­
twórni Wódek N i w  Warszawie zainstalo­
wano aparat do destylacji wody systemu 
F. J. Stokes Machinę Co. w Filadelfji) do 
45%, następnie zaś c e d z i  p r z e z  w ę g i e l  
b r z o z o w y .  Wódka „wyborowa" jest więc 
produktem potrójnie oczyszczonym. Zapach 
tej wódki jest delikatny, smak — „miękki". 
Wyróżnia się ona krystaliczną przezroczy­
stością. Oczywiście wódka „wyborowa" 
nie zawiera żadnych domieszek szkodliwych 
dla zdrowia konsumenta. Wszystkie su­
rowce, zarówno zasadnicze, jak i pomocni­
cze i wszystkie procesy, związane z fabry­
kacją monopolowych wódek, kontrolowane 
są stale przez Centralne Laboratorjum Che­
miczne Dyrekcji Państwowego Monopolu 
Spirytusowego.

H ala w Państw ow ej W ytw órn i W ódek N. 1. w W arszaw ie. C en tra lne  L aboratorjum  C hem iczne D yrekcji Państw ow ego M onopolu S p iry ­
tusowego.



Przygotow yw ania i segregacja surow ca. M aszyny au tom atyczne do w ytw arzania papierosów .

1 c z e r wc a  1922 r., która weszła w życie z dniem cyjpych, po obserwacjach i doświadczeniach, po- z a s a d a c h  h a n d l o w y c h  z usunięciem zbę-
29 czerwca tegoż roku, te g o  s t anu r z e c z y  za- czynionych w 1925 r., przystąpił w 1926 r. do dnej biurokacji.
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Ogólny w idok fabryki M onopolu Zapałczanego w W arszawie.

P O L S K I  M O N O P O L  T Y T O N I O W Y .

Państwowy Monopol Zapałczany opiera się na 
Ustawie z dnia 15. lipca 1925. Monopol obej- 
m u j e z a r ó w n o  p r o d u k c j ę  j a k o t e ż  s p r z e ­
d a ż  z a p a ł e k .  Ustawa upoważniła Rząd do 
wydzierżawienia Monopolu; na tej podstawie 
Rząd umową z dnia 19 w r z e ś n i a  1925. 
wydzierżawił Państwowy Monopol Zapałczany 
stworzonej ad hoc polskiej S p ó ł c e  A k c y j n e j  
P ° d  F i r m ą  S-A. do  E k s p l o a t a c j i  P a ń s t ­
w o w e g o  M o n o p o l u  Z a p a ł c z a n e g o  w 

0 ’ s c e. Spółka ta, stworzona p r z e z  k a p i t a ł  i- 
s . w z a g r a n i c z n y c h ,  szwedzko-amerykań- 
H u ’• Wĉ °dzi do wszechświatowego koncernu pro- 

ukcji zapałek, na którego czele stoją potęgi 
tnansowe jak Rockefeller i B-cia Ivar i Torsten 

Kreuger. Spółka ta dostarcza Rządowi Polskiemu

wszelkich środków na wykup na rzecz Skarbu 
Państwa fabryk zapałek w Polsce, oraz na wszel­
kie ulepszenia techniczne. Następujące fabryki 
eksploatują fabrykowane zapałki: „Płomyk" w
Warszawie, „Zjednoczone Polskie Fabryki Zapa­
łek" w Błonie, Mszczonowie i Poznaniu, „Silesia", 
w Czechowicach na Śląsku, „Promień" w Bydgo­
szczy, „Progres-Wulkan" w Pińsku, „Marjos" w 
Grodnie, „Watra" w Stryju i fabryka w Często­
chowie. Dzięki równomiernemu rozrzuceniu fabryk 
po calem państwie rynek wewnętrzny jest całko­
wicie zaopatrzony. W reku ubiegłym Polska eks­
portowała prawie wyłącznie na r y n e k  r u m u ń ­
ski ,  a obecnie zaczyna eksportowa^ d o  A n g 1 j i 
i A m e r y k i .  Spółka przygotowała program re­
organizacji technicznej i handlowej całej produkcji,

sprzedaży i eksportu zapałek. P o  p r z e p r o w a ­
d z e n i u  t e j  r e o r g a n i z a c j i  n a l e ż y  s i ę  
s p o d z i e w a ć  o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  p r o ­
d u k c j i ,  a t e m s a m e m  w z r o s t u  d o c h o ­
d ó w  S k a r b u .  T e n u t ę  d z i e r ż a w n ą  
S p ó ł k a  p ł a c i  w z ł o t y c h  w z ł o c i e .  Wsku­
tek tego tenuta ta za rok ubiegły wynosiła 
8.535.811 z ł o t y c h  o b i e g o w y c h ,  zamiast 
pizewidztanej przez Rząd akcyzy w sumie 
5.000.000 zł. obiegowych, gdyż, jak wiadomo, 
Skarb Państwa' akcyz i ceł nie waloryzował. 
Państwo ma prawo kontroli przez komisarza 
rządowego, delegowanego przez ministra skarbu. 
Komisarz ma prawo wglądu i kontroli wszelkich 
czynności spółki.

akkolwiek Monopol Tytoniowy, jako przedsię- 
orstwo państwowe, wytwarząjące wyroby tytoniowe, 

snieje w Państwie Polskiem o d  p i e r w s z e j  
w i l i  j e g o  p o w s t a n i a ,  o monopolu w praw- 

ziwem tego słowa znaczeniu, t. j. o przedsię- 
orstwie, mającem wyłączność produkcji na całym 
szarze Państwa, można mówić dopiero o d  2 i 

P o ł 1 a ♦, mianowicie od chwili zlikwidowania 
Prywatnego przemysłu tytoniowego w drodze wy- 

uPu przez Państwo (1 sierpnia 1924 r.). Aż do 
ego czasu Monopol stanowił w polskim przemyśle 
y omowym jedynie jedno z przedsiębiorstw wytwór- 

czych, pozostające w ręku Państwa i obdarzone dla 
rony jego interesów pewnemi prawami nadzoru 

1 kontroli całej tej gałęzi przemysłu i handlu, 
s t awa  o M onopo lu  T y t o n i o wy m z dni a

s a d n i c z o  ni e zmieni ł a,  wzmacniając tylko nad­
zorcze prawa Monopolu nad przemysłem prywatnym i 
umożliwiając powstanie nowych fabryk prywatnych.

Przejście do systemu pełnego monopolu produk­
cyjnego otworzyło przed Monopolem Tytoniowym 
etap jego rozwoju, w którym zagadnieniem naczel- 
nem jest: j a k n a j b a r d z i e j  ra c jo n a ln a  g o s p o ­
darka,  a z a t em us u n i ę c i e  d o ty ch cz aso w y c h  
braków,  p o p r a wi e n i e  n ie d o m a g a ń , dalszje 
z wi ę k s z e n i e  kons umcj i ,  ma x i mu m ekonomj i .

Na pierwszym planie stoi tu najbardziej dla sze­
rokich sfer aktualna sprawa jakości i jednolitości 
wyrobów. Pod tym względem zarząd monopolowy, 
który po zlikwidowaniu przemysłu prywatnego zna­
lazł się w posiadaniu fabryk o najrozmaitszym po­
ziomie technicznym i o różnych metodach fabryka-

należytego zreformowania stanu początkowego, 
wprowadzając stopniowo u j e d n o s t a j n i e n i e  
p r o c e d u r y  fabryka cyjnej ,  zorganizowawszy 
osobny wydział dla stałej kontrol fabryk i maga­
zynów, ograniczając nadmierną poprzednio, a odzie­
dziczoną po przemyśle prywatnym ilość marek i 
puszczając w obieg s z e r e g  g a t u n k ó w  no­
wych oraz  wy r o b ó w spec j a l nych .

Również w dziedzinie zakupów zagranicznych Mo­
nopol Tytoniowy dąży do zabezpieczenia interesów 
Państwa, coraz częściej przeprowadzając zasadę 
kompensowania należności za surowiec tytoniowy 
wywozem polskich towarów. Dalsze polepsze­
nie sprawy zakupów, a tem samem i jakości 
surowca, stoi w związku z konieczną coraz 
bardziej r e o r g a n i z a c j ą  M o n o p o l u  na
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Hotel E uropejski w Warszawie
W ostatnich czasach Warszawa uzyskała kilka 

istotnie europejskich lokali. Na ich czele stoi bez­
sprzecznie luksusowa Kawiarnia Hotelu Europej­
skiego. Porównać ją można pod każdym wzglę­
dem z najwytworniejszymi kawiarniami 
Europy Zachodniej. Seweryn ks. Czet- 
Wertyński, od lat 17-tu prezes 
Zarządu SP. Akc. Hotelu Euro- 
pejskiego w Warszawie udzie- 
lii nam informacji co do 
dalszych jeszcze projek- •

jMh k  jf l
Spółka „W ”
najbliższymczasiegmach f l  
Hotelu Europejskiego y
zostanie jeszcze
dziej zmodernizowany. ; - M r a
Przedewszystkiem nadbu- B
duje się gmach o dalsze ' J
dwa piętra. Restauracja zo-
sianie przeniesiona w miejsce

obecnego ogrodu. To umożliwi założenie dal­
szych lókałi sklepowych. Wpłynie zaś ten fakt 
dodatnio na wygląd samego centrum miasta, 
oraz na frekwencję publiczności. Ruch uliczny 

przy pl. Saskim powięszył się już z
chwilą otwarcia Kawiarni, a niewąt- 

pliwie po realizacji powyższych 
zamiarów wzmoże się jeszcze 

bardziej. Ostatnio otwo- 
rzoną Kawiarnię udało się 

nam postawić na praw- 
B  dziwie europejskim po- 
B  ziomie. Z budowy i 
B  przebudowali wywiązał 

; się znakomicie nasz 
■  długoletni kierownik 

m j techniczny, architekt An- 
W j toni Jawornicki, laureat 

konkursu na zabudowanie 
Pl. Saskiego. Postanowiliśmy 

r w t. zw. martwym sezonie
Wnętrze jednego z apartamentów Hotelu Europejskiego. Hall hotelowy, wysłany największym kilimem w Polsce, wytwórni krajowej.

Książe Seweryn Czetioertyjfji, długoletni Prezes S. A.
Hotel Europejs*‘ w Warszawie.

wysłać szefów kuchni restauracyjnej do Paryża, celem 
doszkolenia ich. Chcemy b°wiem, ażeby nasza, znana 
już ze swej dobroci restauracja zaspokoiła najwy­
bredniejsze nawet wymagania publiczności. Zazna­
czyć muszę, że w naszy111 250-pokojowym hotelu 
wszystkie apartamenta są stale zajęte przez gości 
zagranicznych. Ostatnio n. p. gościliśmy misję Kem- 
merera, Harrimana, oraz wielu dyplomatów między­
narodowych i delegatów f'nansiery zagranicznej. Zrea­
lizowanie naszego istotnie szerokiego planu rozbu­
dowy oraz wprowadzenie najbardziej nowoczesnych 
urządzeń wpłynie niewątpliwie dodatnio także na 
prestige stolicy Polski*.

Jeden z  pokoji Hotelu Europejskiego.Nowocześnie urządzona łazienka pokojowa.

Główny Dyrektor Bolesław Kosiński jest na tern 
stanowisku od lat zj. Z  fachowego punktu widze­
nia oświadczył nam, że Hotel Europejski dązv 
całą parą do zrównania się przynajmniej częścio­
wego z  pierw szos zędnytni hotelami europejskimi. 
Nowo otwarta Kawiarnia jest zapoczątkowaniem 
szeroko nakreślonego planu i wprowadza poraź 
pierwszy w Warszawie najnowsze urządzenia, 
stosowane ju ż  w tego rodzaju lokalach w Europie 

Zachodniej.

Wejście do Kawiarni przy pl. Saskim

Wnętrze nowo otworzonej luksusowej kawiarni, w której codziennie najwytwor 
niejsse sfery Warszawy przy znakomitej orkiestrze mile czas spędzają.Fragment klatki schodów głównych. Ogólny widok restauracji hotelowej.
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M A G A ZY N  S P R Z E D A Ż Y  RY B „R Y B K O L " W  W A R S Z A W IE .

D etailiczny m agazyn ryb  „R ybkol“ w W arszaw ie (Aleje w Polsce, w zorow anym  na parysk im  Prim iere, oraz po- taj na lew o zew nętrzny  w idok sk le p u — n a  praw o w nętrze
Jerozolim skie nr. 4) jes t jedynym  sklepem  tego rodzaju dobnych sklepach w B erlinie i H am burgu. Podajem y tu- „Rybkolu". zdj. ag. fot. .św ia tow id a ', na. pt. kraj. .A lfa '.

Ogólną uw agę zw raca na sieb ie  now o o tw arty  m agazyn obuw ia pod firm ą Lucjan Leszczyński (Nowy Św iat), 
k tórego stylow o urządzone w nętrze p rzedstaw ia nasza ilu strac ja . G odnem i podziw u są  dekoracje  ręcznie 
m alow ane przez p. Tadeusza G ronowskiego. F irm a Leszczyński zaopatru je  znanem  ze sw ej dobroci obuw iem ,

najelegantsze W arszaw ianki.
Ag. fot. pŚwiatowida- zdj. na pł. krajowych „AIfa“.

W kaw iarn i I ta lia  (Nowy Św iat 23—25) zbiera się co­
dziennie elegancka publiczność w arszaw ska, by przy 
św ie tnej o rk iestrze w ypić cocktaile lu b  pół czarnej. 
Zaznaczyć należy, że na m iejscu są  w szystkie w ażniej­

sze pism a polskie i zagraniczne.

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ B. M YSZK0R0W SK1EG0 W WARSZAWIE.

p o z a
tak  pow abna i w łaści­
wa u każdej z pań  po 
dokładniejszem  prześ­

lą  ^  rżeniu  się w lustrze, 
w ykaże niezaw odnie 
konieczność usunięcia  

zbytecznych w łosów i nadan ia  skórze białości.
Ale n ie s te ty  po golen iu  brzy tw ą w łoski od ras ta ją  

znacznie tw ardsze , na skórze zjaw iają się pryszczyki. 
Znów  zw ykłe dep ila to ires skom plikow ane w użyciu, 
posiadają przykry zapach, oraz bardzo drażn ią  skórę. 
Perfum ow any krem  „TAKY“ w tub ie  zupełnie gotow y 
do nżytku  wA przeciągu 5 m inu t usuw a bez śladu  zby­
teczn ie  w łoski, czyniąc zarazem  skórę b iałą, de lika tną  
i  g ładką. Krem „TAKY“ oszczędny w użyciu, skóry  n ie  
drażni, zaw arty  w tub ie  w cale nie w ysycha, obecnie 
jes t stosow anym  na całym  św iecie przez pan ie , które 
db a ją  o sw ój w ygląd.

Chociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, nic się 
przez to  n ie  ryzykuje, by gdyby ten środek w czem- 
kolw iek zaw iódł * lub n ie  w yw ołał zupełnego zadow o­
lenia, gotow i jesteśm y  za zw rotem  tuby zwrócić p ie­
niądze. Do każdej tuby  jest dołączony kw it gw aran ­
cyjny. „TAKY“ można nabyć w e w szystk ich  odnośnych 
sk lepach  po cenie zł. 5‘— za tubę. 196

G eneralne p rzedstaw ic ie lstw o : A. B ornstein  & Co.» 
G dańsk, B oettchergasse 23—27. Tel.: G dańsk 266-14- 
Pocztow e kotno czekowe : P. K. O. Poznań 207170.

Tylko przy tubach z nadrukiem firm y A. Bornstein 
A Co., dołączony je st sposób ożycia w języku polskim 
i tylko za te  gwarantujem y. „TAKY* je s t francusk im  
produktem , fabrykow anym  i patentow anym  w e Francji.

Powyższa ilu strac ja  przedstaw ia część w nętrza  najelegantszego w sto licy  m agazynu konfekcji dam skiej 
p. Boguchw ała M yszkorow ekiego (K rakow skie  Przedm ieście 6). E ksponaty  tej firm y, dzięki sw ej lin ji, oraz 
n iew ysłow ionem u szykow i, już k ilkakro tn ie  zostały nagrodzone zło tym i m edalam i n a  rew jach i w ystaw ach 

m ody. Nic więc dziw nego, że praw dziw ie elegancka pan i ub iera  się  ty lko u M yszkorowskiego.
Ag. fot. „Światowida', na płytach krajowych „Alfa*.
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Panie obawiające się piegów używają najsku­
teczniejszego

Przeciw opaleniżnie.

b e z t ł u s z c z o w y

e j? 'Ć r e m
H A Z E U N O W Y  
imEzmnMjĄCY 
1 BIEŻĄCY c m

r  ZASTfpa/e pimcn.

Dziś w iersz o sta tn i — skończona sie lanka 195
N iech W am rozłąkę um ili — czekolada Branka 
Przeto zapam iętaj B ranki cztery słodkie słowa 
M a h - J o n g ,  B a j a d e r a ,  G o r z k a ,  Ś m i e t a n k o w a .

Wszyscy $ 3 %
pragnę mUJM

bez r ó ż n i c y
pł c i  i wi ekuj  n l / 7 w ® v U
zajęcia i stanu J J  rY ^T yK  \\
ochronić swe T r | | \ \ j T  V \
zdrowie i nerwy, fis/ \ \
n o s i ć  obuwie
trwałe i oszczędne, mieć chód przyjemny, 

elastyczny i elegancki.

W sz y sc y  
w ię c  w in n i  

n o s ić  / f g fcrep f l
o b c a s y  i z e l ó w k i  gumowe 

„BERSON".

Zdjęcie nasze przed staw ia w nętrze m agazynu  „KOMISPOL“ (K rakow skie P rzedm ieście 16), posiadającego  naj­
w iększy w W arszaw ie w yrób a rtyku łów  sportow ych  i podróżnych.

Ag. fot. .Św iatow ida1*, na płytach kraj. „Alfa“.

NORBLIN, 
BRACIA  

B U C H I T .  
WERNER.

C Z Y T E L N I K Ó W  I P R Z Y J A C I Ó Ł

Ś W IA T O W ID A
Zdjęcie nasze przedstaw ia nowo o tw arty  m agazyn fabryczny w yrobów  p la tero ­
wych Spółki Akcyjnej F ab ryk  M etalow ych pod F irm ą NORBLIN, B-CIA BUCH 
I T. WERNER, założonej w r. 1809 w W arszaw ie, przy ul. K rakow sk ie  Przed­

m ieście nr. 13 (w H otelu Europejskim ).
Ag. fot. .Światowida*, zdj. na pl- kraj. .Alfa*. ^ _

UPRASZAMY O POWOŁYWANIE SIĘ 
PRZY ZAKUPACH NA OGŁOSZENIA
» Ś  W I A T O  W I D  A «

Pierwaiy wiosenny bieg na przełaj w Warszawie. Dnia 24. kw ie tn ia  odbył się w  W arszawie na  B ródnie pierw szy w iosenny bieg na przełaj R obotniczego K lubu
Sportow ego. Zdjęcie nasze podaje  m om ent z tego biegu.

Ag. fot. .Światowida* zdj. na pł. kraj. .Alfa*.
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N ow e tr ium fy  Jana Kiepury.

Fenomenalnie szybko osiągnąwszy sławą. Jan Kiepura nie przestaje wywoływać najwyższego zaciekawienia nietylko wśród 
publiczności, ale i w pachowym świecie muzykalnym. Nasze zdjącie przedstawia go iv jednej z najświetniejszych jego 
kreacji: jako Ksiącia w „Turandotu Pucciniego. Podobne zdjącie zamieścił wytworny magazyn angielski Sketch, dodając 
od siebie, że chociaż Jan Kiepura „jest z równą gwałtownością wielbiony jak i krytykowany'', to jednak po jego wystąpię 
w Albert Hall w Londynie stwierdzić trzeba, że „ma głos jeden na miljony" i posiada wszelkie warunki jo  temu, by stać

sią światowej sławy śpiewakiem.
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MANIFESTACJE PIERW SZO ­
M AJOW E (J W ARSZAW IE.

Polsko-italskie zawody lekko-atletyczne w Rzymie. Polscy zawodnicy, z chorążym ze 
sztandarem polskim na czele, wkraczają na arenę motowelodromu w Rzymie.

Fot. Fr. C. Flirst

Polsko-italskie zawody lekko-atletyczae w Rzymie. Finat zawodów. Pierwszy 
przybywa do m ety ltalczyk Reiser, jak  na zdjęcin jednak widać, dwaj Polacy 

(na oba skrajnych skrzydłach) przybiegli tuż za nim.
Fot. Keyatone, London.

I r P o i f ^ ™  Poli N egri* ZdIecie nasze prz w id Połę N egri, rozwiedzioną hr. D ąm bską
owym narzeczonym , księciem  Sergjuszem  Md

Ogólny widok pochodu P. P. S. ze sztandarami i tablicami z żądaniami
D artiL  Ag. fot. „Światowida*, na pł. kraj. „Alfa*.

Szarża policji na  N owym Św iecie, uniem ożliw iająca kom unistom  an tipaństw ow ą de­
m onstrację. Ag. fot. „Światowida*, na pl. kraj. „Alfa*. \

Straszliwy wylew rzeki Hisaissippi. W ostatniej chwili otrzymaliśmy pierwsze zdjęcie z katastrofalnego wylewu 
rzeki Mississippi, a mianowicie zalane wodą jedno z przedmieść m iasta Nowy Orlean, którem u grozi ostateczna

zagłada. F o t .  S p o r t  &  G e n e ra l  P r e s s  A g e n c y .  L o n d o n .

+i
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Otworzył płócienny woreczek i rozpoczął dokto­
rowi wypłacać na stół pięć dolarów drobnemi. Trzeba 
było pokaźnej kupki centówek, aż nazbierało się 
pięć dolarów. Zniknęła połowa zawartości woreczka. 
Lekarz ostrożnie, jakgdyby się bał powalać, prze­
liczał pieniądze.

John zirytował s ię :
—  Jestem doktorze chłopcem gazeciarskim i pie­

niądze uczciwie zarabiam. Niech się pan nie brzydzi 
brać ich do ręki.

Nie tracąc słów poszedł za nim lekarz do mie­
szkania małego Charly Beckersa. Dużo czasu i cier­
pliwości kosztowało Johna, zanim lekarz dał się na­
mówić do wspięcia się po drabinie.

Klnąc i mrucząc dokonał lekarz i tej sztuki 
akrobatycznej i mocno skulony, by nie uderzyć 
głową, wlazł do kryjówki małego Charly’a Be­
ckersa. Chory chłopak majaczył w gorączce.

— Czy to twój brat? — spytał lekarz 
po konsultacji.

—  Nie, doktorze. To kolega. On jest 
najmłodszy z pomiędzy nas wszystkich na 
Broadway’u.

— Tak, tak —  odrzekł lekarz. —  Więc 
mogę ci prawdę powiedzieć. Z chłopcem już 
koniec. Suchoty, a do tego przyplątało się za­
palenie płuc . . . Nawet byłoby szkoda wozić 
go do szpitala. Kto wie, czy dożyje jutrzejszego 
wieczora.

— Biedny Charly — szepnął John i łzy 
stanęły mu w oczach — przepadły marzenia
0 miljonach.

— Tak — odrzekł poważnie doktór — 
jego już nic nie uleczy. Potem przepisał jakieś 
krople, by złagodzić cierpienia chorego i poszedł 
do domu.

Daremnie matka pełna niepokoju i troski 
czekała tej nocy na Johna. Dopiero wczesnym 
rankiem przyszedł, usiadł zmęczony i blady 
przy stole i rzekł;

— Byłem u Charly’a Beckersa. Doktór 
powiedział, że umrze przed wieczorem. Nie 
przyjdę w południe do domu. Pójdę do n ieg o ...

— Żebyś się tylko nie zaraził — po­
wiedziała poważnie matka, nie zdając sobie 
sprawy z tego, jaka choroba powaliła małego 
Charly’a.

— Nie bój się o mnie — powiedział 
ponuro i poszedł w ciemne jeszcze ulice do pracy 
na Broadway’u.

R ozdzia ł II.
Był ciemny świt zimowy, gdy zeszli się chłopcy 

gazeciarscy przed gmachem dziennika. Jak co dnia, 
tak i dziś stali przeważnie przy kuchniach polowych, 
które były własnością potentata dziennikarskiego i co 
rano rozdawały bezpłatnie blaszankę gorącej kawy
1 kromkę chleba każdemu biedakowi Nowego Yorku, 
który się tylko zgłosił.

Wstrętne szeregi nędzarzy, drżąc z zimna, szły 
z ciemnych ulic ku wozom. Zmięte i brudne łach­
many kryły wykolejeńców, a przez wielkie dziuiy 
przeświecała czerwona od mrozu skóra.

Chciwymi oczyma czatowali na chwilę, w której 
mieli otrzymać gorący napój i upragniony kawał 
chleba. A gdy drżącymi rękoma chylili do ust bla­
szankę i wszczepiali zęby w chleb, wtedy błyskał 
w ich znużonych wygłodniałych twarzach promień 
ożywiającej energji i nadzieji. Głosu słychać nie było.

Milcząco wynurzali się jak cienie z mroku 
i mgły Broadway’u i milcząco tonęli w tej samej 
pomroce. A jednak, gdyby chcieli mówić, mogliby 
straszne opowiedzieć rzeczy.

John przybył do swoich kolegów i odpowiedział 
na ich głośne powitanie milczącem skinieniem głowy. 
Potem dał ręką znak, by szli za nim. Chłopcy 
przywykli do posłuszeństwa wobec Johna, ruszyli ku 
niemu. Byl on między nimi najzdolniejszym i naj­
sprytniejszym i niejeden z kolegów korzystał już

z jego dobrych rad. Był między nimi tak zwanym 
„Boss" — przodownikiem.

Gdy chłopcy znaleźli się pod kolumnadą, która 
była oświetlona od strony hali maszyn, John oparłszy 
się o jedną z potężnych szyb lustrzanych, odezwał 
się głośno, tak, by chłopcy poprzez łoskot i warkot 
maszyn mogli każde słowo usłyszeć:

—- Jeśji który z was chce po raz ostatni zoba­
czyć Charly Beckersa, niechaj po południu, po szkole, 
pójdzie ze mną. Charly Beckers dzisiaj um rze!

Jakby zimnym mrozem powiało po całej gromadce 
wesołych niedawno chłopców. Znikł z twarzy wesoły 
uśmiech. Oczy spochmumiały. Żaden z nich nie 
mógł słowa przemówić. Wszyscy wiedzieli, że Charly 
Beckers zasłabł, ale było dla nich nie do pojęcia, 
by miał umierać tak szybko.

— Czy pójdziecie ze mną? — spytał Work- 
mann.

Skinęli głowami na znak, że żadnego z nich 
nie zabraknie. Tego rana dziwili się Nowojorczycy, 
że żaden z chłopców nie wydawał zwykłych indyj­
skich okrzyków, lecz cała olbrzymia gromada z dziwną 
powagą szła ulicami.

John Workmann był dziś tylko przy porannem 
wydaniu pisma. Potem co tchu pobiegł do małego 
Beckersa. Skoro wślizgnął się do nory, malec leżał 
rozpalony gorączką na legowisku z rozwartemi 
oczyma. Był tak osłabiony, że ledwie głowę mógł 
unieść, by zobaczyć, kto wchodzi.

— To ja, Charly — odezwał się John i przy­
kucnął tuż przy chorym. Poznajesz mnie?

—  Tak — szepnął mały — czekałem na ciebie. 
Zanim przyszedłeś, śnił mi się anioł złoty, który 
przyszedł mnie zabrać. Zląkłem się i zbudziłem. 
Dobrze, że jesteś przy mnie . . .

John wziął stojącą obok pościeli flaszeczkę 
i wlał Charley’owi kilka kropel lekarstwa do ust.

— Boli cię ?
— Nie — szepnął Charly — już mnie nic nie 

boli, będę teraz zdrów . . .
John pśmiechnął się z przymusem.
— Naturalnie, że wyzdrowiejesz, ale spróbuj, 

może zjesz chociaż jedno jabłko.
Włożył choremu do każdej ręki po jednem 

jabłku, ale malec nie spostrzegł tego.
—  Już się troszczyłem, co się stanie z moimi 

rzeczami. Wiesz, tu pod moją poduszką leży za­

oszczędzonych siedm dolarów. A tam w tej małej 
skrzynce w kącie mam różne drobiazgi. Jest tam 
fajka, znaleziona na Brodway’u, notes, scyzoryk 
i inne drobiazgi. Jak będę bogatym, będę kiedyś 
używał tego wszystkiego. Bo widzisz, John, wtedy 
przyda się i scyzoryk i notes. Nie trzeba będzie 
kupować, a bogacze mają przecież takie rzeczy . . .

— O, tak Charly, ty będziesz jeszcze miljonerem.
—  Wiesz John — szeptał dalej chory — naj­

bardziej bałbym się, gdyby mnie po śmierci rzucono 
jak biednych ludzi do grobu wspólnego. Zawsze wy­
obrażałem sobie, że jak bogaty Harrimann będę leżał 
we własnym grobie, a duży kamień stać musi na 
podwyższeniu, by wszyscy przechodzący ludzie mogli 
mówić: „Tu leży Charly Beckers, miljoner."

John Workmann pogładził chorego po czole i rzekł:
— Będziesz miał wszystko. Nie mów 

tylko dużo, gdyż doktór zabronił . . .
— Czyż doktór był u mnie?
— Tak, Charly.
— Prawdziwy doktór?
—  Prawdziwy
— Ale któż zapłacił?
— Ja zapłaciłem.
— A ile to kosztowało?
— Pięć dolarów.
— Hm — medytował malec przyglądając 

się swojej kołdrze z worków. Potem uniósł 
nieco głowę, spojrzał z wdzięcznością na Johna 
i mówił:

—  Jesteś dobrym chłopcem, John, jestem 
ci zatem winien pięć dolarów. Szkoda, mogłeś 
zaoszczędzić mi lekarza, gdyż i tak będę zdrów.

Odwrócił się do ściany i przymknął zmęczone
oczy.

John siedział obok posłania, wsłuchiwał 
się w nieregularny oddech chorego, a serce 
tłukło mu się z niepokoju, gdy oddechu przez 
dłuższy czas słychać nie było.

Tak nadeszło południe, chłopcy z Broad­
way^ chcieli jeszcze raz zobaczyć Charly’a 
Beckersa.

Była z setka chłopców zgromadzonych 
na podwórzu za stajnią i jeden po drugim 
właził cicho po drabinie do ciasnego wejścia.

Konający ocknął się i ucieszył, że wszyscy 
towarzysze przyszli go odwiedzić.

Każdy ściskał mu dłonie. A Charly 
Beckers miał przez chwilę wrażenie, że jest 

prezydentem i uśmiechał się . . .
— Nie troszczcie się tak bardzo o mnie, jutro 

będę zdrów . . .
Ale uśmiech gasł stopniowo, na oczy kładł się 

cień i mały Charly nie poznawał już nikogo. Tylko 
w ostatnich przebłyskach świadomości szeptał zamie­
rającym głosem :

•— Jutro . . . zdrowy . . .
A potem oczy jego z szarego światła dnia zi­

mowego weszły w wieczną noc . . .
Długo leżał martwy Charly Beckers, zanim jego 

koledzy zrozumieli, że już jest między nimi nie­
obecny . . .

Dopiero gdy John zauważył, że ręka małego 
Charly’a, który trzymał w swych dłoniach, ostygła, 
a oczy nie otwierają się więcej, pochylił się nad nim 
z pytaniem:

— Charly, może chcesz pić ?
Charly nie odpowiedział. Wtedy niewytłuma­

czony lęk przejął Johna. Drżącemi rękoma pochwycił 
flaszkę z lekarstwem, usiłując w zaciśnięte usta 
chorego wlać parę kropel.

Daremnie. Małe usta Charley’a Beckersa, tak 
wesołe zawsze i rozmowne zaniemówiły.

— Zimny bardzo — szepnął John do swoich 
towarzyszy. Wezmę go na ręce i ogrzeję . . .

—  To nic nie pomoże — odezwał się Harry 
Tomson — tak samo umarła moja siostra, z którą 
spałem razem w łóżku, była tak samo zimna . . . 
Myślę, że Charly już jest . . .  w niebie.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Rys. A. Żmuda.
— Jeśli który  z was chce po raz osta tn i zobaczyć C harly Beckersa, 

n iechaj po południu , po szkole, pójdzie ze m ną. C harly  B eckers dzisiaj 
u m rz e ! . . .
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Nowy taniec. Z A m eryki przychodzi w iadom ość, 
k tó ra  n iew ątp liw ie  w szystkich m iłośn ików  tańca 
w najw yższym  stopn iu  zaciekaw i. Oto na św ia­
tow ym  kongresie  tańca, k tó ry  odbędzie się z 
końcem  m aja, m a być dem onstrow any  now y ta ­

niec, „Heebie Jeeb ie" (New-Blew), nazw any tak  w edług . . . 
okrzyku w ojennego jednego z dzikich szczepów afrykańsk ich .

Szkoła malarstwa dla miljonerek am erykańskich. W San Francisco w S tanach  Zjednoczonych w ielką popu­
larnością  w kołach nabobów  am erykańsk ich  cieszy się szkoła rysunków  i m alarstw a , z k tó re j podajem y tu ta j

lekcję rysunku  z żywego m odelu.
Press Photo News-Service. Berlin.

Wybór „Królowej Lata" w Berlinie. Trochę się może 
pospieszono, w ybierając już w kw ietn iu  w berlińskim  
Pałacu Sportu tegoroczną „królowę la ta" w osobie 
p. Ingeborg G rabn , 16-letniej có rk i w achm istrza po­
licyjnego. Fot. Atlantic. Berlin.

Rocznica urodzin Szekspira. Dzień 23 kw ietn ia , rocznica urodzin najgenialn iej­
szego poety  angielskiego, W iljaraa Szekspira (1534 — 1616), jak  corocznie, tak  
i teraz obchodzono uroczyście p ie lg rzym ką do m iasteczka S tratford  nad Avonem, 
gdzie do dziś dn ia  sto i dom ek, w którym  u jrzał św iatłd  dzienne w ielki tw órca 
„H am leta". Fot. Sport & General Press Azency. London.

T aniec ma przypom inać fox-tro tta  i przeznaczony 
do w yparcia  charlestona , k tórego „gw iazda" już 
zachodzi. Podajem y tutaj trzy  g łów ne figury tej 

o sta tn ie j in teresu jącej now ości tanecznej.
Service Generale de Presse.

Sic transit gloria mundi . . . G enerał rosy jsk i K alitin , jeden  z najgłośniejszych 
dow ódców  carskiej Rosji, podczas w ojny odznaczony przydom kiem  „Zwycięzcy 
z pod E rzerum ", obecnie w ostatn iej nędzy na  starość przebyw a w m ałym , tanim  

h o te liku  paryskim  jako jedna  z w ielu ofiar p rzew ro tu  w Rosji.
F ot. A tlan tic . B erlin .



Jugosłowiański śpiewak w Teatrze Wielkim w Warszawie. P. Jerzy  Ju rcu jew , znakom ity  a rty s ta  Opery 
belgradzkiej, w ystępow ał z w ielkiem  pow odzeniem  gościnnie w O perze w arszaw skiej. Podajem y tu ta j dw a 
charak terystyczne  p o rtre ty  śp iew aka; na lew o jako  Tonio w  Pajacach Leoncavalla -  na  praw o w roli 
B orysa G odunow a w operze M ussorgskiego. Fot Jan Ma,arski.

Nowoczesne metody racjonalnego pie­
lęgnowania urody.

Proces pow olnego w yzw alania się  z błędów , jakie 
popełniały  dotychczas w zakresie pielęgnow ania urody 
n aw et sfery w ysoce w ykształ one, d a tu ją  się od chw ili, 
gdy — za in icjatyw ą Dra L ustra  — rozpoczęła w ytw órnia 
„M iraculum “ zbaw ienną dla ogółu pracę przyrządzania 
specyficznych kosm etyków , dostosowanych do indywi­
dualnych właściwości cery, włosów, tudzież skóry ciała. 
Nic zatem dziw nego, i ż kobieta dzisiejsza, w ybrnąw szy 
z bezładnego chaosu un iw ersalności, n ie sięga już po 
szkodliw e przew ażnie zagraniczne pudry , szm inki i k re ­
my, an i nie ulega bezkrytycznie krzykliw ej i k łam liw ej 
reklam ie. W szak do n iedaw na jeszcze naparzały  kobiety  
najp ierw  tw arz, poczem m asow ały  ją  byle jakim  krem em , 
bez względu na jej suchą, p raw id łow ą lub  tłu s tą  w ła­
ściw ość. Ileż to błędów  m ieściło się w tych dow olnie 
w ykom binow anych  zab iegach! Dziś w ie już każdy, iż 
m asażem  usuw a się zużyte soki, a krem , jeśli zawiera 
składniki, ożywiające nabłonek skóry, oraz naparzen ie  — 
nasycają skórę ożywczą lim fą. D latego należy najpierw 
wymasować twarz ożywczym kremem „Oxa“ Dra Lustra, 
a dopiero po masażu, natłuściwszy powtórnie łwarz 
kremem „Oxa“, naparzyć ją. Ma=ując zatem  b łędn ie  po 
naparzen iu , pozbaw iam y w łaśnie skórę pożądanej m ło­
docianej soczystości. W ytw órnia „M iraculum “ ostrzega 
w' b roszurkach  załączonych do każdego p rep a ra tu  przed 
stosow aniem  krem ów , naw et ożywczego krem u „O xa“, 
w w ypadkach tłustej, w ągram i pokrytej cery- Z uzna­
niem  godzę się na tę  uw agę. T łustą  .bow iem  cerę n a ­
parza się  bez poprzedniego natłuszczenia jej, a  do m ycia 
posługiw ać się należy zam iast m ydła proszkiem  m arm u­
row ym  Dr. L ustra. C erę ta k ą  należy sta le  pudrow ać 
odtłuszczającym pudrem higjenicznym Dra Lustra, po­
niew aż znany z w ykw in tności puder egzotyczny, z p rze­
pisu w zm iankow anego lekarza — specjalisty , nadaje  się 
do p ielęgnow ania cery  praw idłow ej i suchej. Z licznych 
kolorów  tego pud ru  w skazane są  na la to : n a tu ra lny  
k rem ow y, różow y Nr. I i różow y Nr. II. D. Z B

Rosyjska gwiazda filmowa. Je st  nią według powszechnego zdania znawców ostatniej nowości film ow ych 
w Hollywood R osjanka N att Barr, k tó rą  zdjęcie nasze przedstawia razem z Milionem Sillsem  w now ym  
dram acie  ekranow ym  „Nieoszlifowane djam enty*. Fot Ałiantic, Ber|in

W  drugietn wydaniu wyszły z druku: 
J A N A  T A D E U S Z A  W R Ó B L E W S K I E G O

ROMANS KURTYZANY
p o w i e ś ć ,  Ce na  Zł. 3.60 2ó>

HAŃBA PANI WISI
o p o w i e ś ć  k o s z m a r n a ,  c e n a  Zł. 2.40 

Do nabycia  w e w szystk ich  księgarn iach . Poleca Dom 
Książki Polskiej, W arszaw a, PI. Trzech Krzyży 8.
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Wznowienie „Cyrana de Bergerac" w Teatrze Miejskim im. J . Słowackiego w 
Krakowie. „Komedja bohaterska" E dm unda R oslanda, w  r. 1897 pow stała, jeden  
z najw iększych sukcesów  scenicznych o sta tn ich  dziesiątek  la t, zyskała w ielkie 
pow odzenie przy w znow ieniu w K rakow ie (w przekładzie K onopnickiej i Za­

górskiego). Podajem y tu ta j na lewo scenę ak tu  I. z C yranem  (p. N ow akow ski i)  
i R oksaną (p. H ałacińską 2) — na  praw o scenę z ak tu  II w P aszteciarni poe­
tów , gdzie C yrano (p.
N ow akow ski) p isze list 

do R oksany (Rolę C yrana 
dublow ał z. p. N owakow ­
skim  p. N iewiarowicz),

Ag. fot, „Światowida",

Zgon świetnego artysty  krakowskiego. W K rakow ie 
zm arł ś. p. Sobiesław  B ystrzyńsk i, pod pseudonim em  
„Sobiesław a" przez d ługie la ta  n iezrów nany a rty s ta  

  tam tejszego tea tru .
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A ry tm o g ra f k rzyżykow y.
Ul. M. Sławnicki.

tn) ogród, 
o) rak.
r) dowód opłacenia, 
t) belka, 

w) rzeka w Afr. 
a) zwierzę,

mo) rzeka, 
oo) lew ar, 
ro) rzeka w Syb. 
to) niebo, 

wo) mączka, storczyk., 
5ó) niemiecki pisarz.

Pionowo i
<r) elegant, w gwarze,
b) głos,
c) imię, 
e) gbur,

8)  ryba,
0  ptak,

aó) jednostka wagi kamieni 
szlacb. 

bo) wykrzyknik, 
co) przysłówek, 
eo) kufer,

80) lama,
»o) zwierzątko,

/) imię 
m) egoista, 
n) przysłówek,
P) półki,
s) odcinek dla kasy, 
m) rzeka,
to) szklanka, 

ino) utrzymanie, 
no) nagi,
po) turecki żołnierz, 
so) szczep ludzki, 
no) znane nazwisko.

Rozwiązanie powyższej zagadki należy nadsyłać do 
dnia 14 maja, br. wraz z załączonym kuponem.

Za trafne rozwiązanie powyższej zagadki redakcja 
, Św iatow ida", przeznacza w drodze losowania jako 
nagrodę:

radio aparat detektorowy.

Rozwiązanie zagadek z nr. 16. 
Szarada Wielkanocna t 

Bratnio pozdrowienia Szaradzistom.

Zagadka krzyżykowa:

B

N

M

U

R

N
N

I / I  T p / ~ \ x  T do losowania nagrody 
i \  v J L lv _ /  1N  z a  rozwiązanie zagadek 
w nr. 19 . z dn. 7. maja, 1927 r.

1

T ra fn e  ro zw iązan ie  n a d e s ła li:
Z W a r s z a w y :  Z. Chrabąszczewicz. D. Herbstraanówna. 

Z. Tietz. M. Mi Szczakowa. Z. Berger owa. .1. Landa u. A. Marzecka 
W. Jaworowska. Cz. Kozłowski. H. S o b i e c k i ;  z L w o w a :  A. Pią­
tek G. Geppert. A. C z a  u d e r  a a . Wł. Boner. A. Rotter. M. Nie­
wiadom ska; Fr. Bekiełewski, Poznań. G. Walterówna. Poznań. F. Je- 
sionowska. Poznań. N. i St. Steinbergowie, R. Polakowa, Łódź. A. 
Rusińko, Stanisławów. St. Szeferowa. Zakopane. W. W iducbowska, 
Katowice. J. Kochański, Słanisławów. M. Leszno, W. Swięcka, Kielce. 
J. Kwriekowa, Dobrzelin. „Maryśka z Podzamcza.- L. Osiecki, Sianki. 
J. Opielińska, Września. „Oldzia- , Przemyśl. M, Fojcikowa, Roździen. 
H. Mokrzycka. Drohobycz. Z. Machowiczowa, Bielsko, J. Sławnicki, 
Sianki; inne rozwiązania były błędne.

W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadek I06 padł 
na p. l i .  .Sobieckiego z W arszawy, i p. A. Czaudernę ze Lwowa. 
Redakcja Św iatowida prześle im nagrody w postaci flakonu najlep­
szych perfum względnie szalu ręcznie malowanego w najbliższych 
dniach pocztą.

D ział szachow y.
Pod redakc ją  M ieczysława G ałuszki.

S. M. K am iner i M. M. B olw innik  („Szachm . L istok" 1926). 
Czarne : Kh 5, Dg 7, Gg 6, Sd 3, P . : e 5 (5).

Liczby w kwadracikach figury zamienić na litery, 
które utworzą 120  wyrazów poziomo i pionowo krzy­
żujących się ze sobą. Każdy rządek poziomy lub pionowy 
tworzy dla siebie wyraz. Dla odkrycia alfabetu arytmo- 
graficznego podaje się znaczenia wyrazów jednej kolumny 
figury, m ianow icie:

Poziomo:
b) wąwóz,
<0 kasza,
/ )  mleko specjalne, 
h) taniec zdrobn. w 1. poj., 
j )  przysmak, 
k) zwierzę,

bo) jedn. pracy pr. elektr. 
do) subordynaeja, 
fo) rzeka w Polsce, 
ho) zwierzę egzot., 
jo) ścienny mebel, 
ho) obrót,

WM
S ś .  « § ......... 'W B,„

•, w/s/s/s* '/////;//* X/..™ .//.

M  ■
»  I I ...............................................

a b c d e f g
Białe : Ka 1, Da 2, Gd 2, P .: f 3, g 4  (5). 

Końcówka 5-4-5=10.
Białe zaczynają i w ygryw ają.

Rozwiązanie problemu T. Salamaćiego.
1. W —c 4! ! I. 1... G X e 4 . 2. D - d 4 ! i 3 .  X 

11. 1... Wd 3. 2 f 4 i 3. X- Ul. 1... G - d  5. D - g 5 X i 3 .  X.

Partja.
B ia łe : A. R ubinstein. C zarne: R. Spielm ann.

Grana w XXI. rozgr. m iędzynar. tu rn ie ju  w Moskwie 
d. 8. g rudn ia  1925 r.

Obrona A lechina.
1. e 4  S—f6 . 2. e 5  S - d 5 .  3. d 4 d 6. 4. S—f3 

G—g 4 ! 5. h 3 ?  (1) G X f3 . 6. D X f 3  d X e  5. 7. d X e 5  e 6. 
8 g 3 ? (2) S—c 6 ! (3). 9. G—b 5 D - b 7 !  10. D—e 4  G—e 5. 
U . c 3 0—0 . 1 2 .b 4  4) G - b 6 .  1 3 .0 - 0  f 5 ! (5). 14. e X f 6  
e. p. S X f6 . 15. D—e 2  e 5 !  (6). 16. K—h 2 D - f 5 .
17 . S —d 2 W a - d 8 .  18. S - c 4  S—e 4 !  19. S X b 6  a X b 6 . 
20. G—e 3 (7) S X c 3 . 21. D c 4  +  S—d 5. 22. g X c 6
b X c 6 . 23. WA —d l  (8) D—e 6  24. G —c 1 W - f 3 .
25. W d—e 1 W d—f8. 26. W—e2  e l !  (9). 27. K—g l  (10) 
WXe 3—j—! 28. t'X g 3 W X f l + -  29. K X f 1 S—e 3 - f .  
30. G X e 3  D V c 4. Białe poddały się.

Uwagi J- Kmocfaa :
1. Ten sposób gry polecał swego czasu R. Teraz 

czuł >ąię m oralnie zobow iązanym  bronić w partji swego 
zapatryw ania. Białe popadają jednak szybko w nieko­
rzystną sytuację.

2. Posunięcie, którego celu trudno zrozumieć. 
Lepsze 8. G —d 3.

3. D aleko lepsze, niż 8... S—d 7.
4. B iałe g ra ją  tą  p a rtję  kiepsko. To posunięcie  po­

garsza jeszcze pozycję.
5. Tego piona tnuszą b iałe bić w przelocie, gdyż 

grozi f  14... f4.
6. Zaczepia p iona h8 . Spielinann  uzyskał św ie tn ą  

grę, k tórą rych ło  doprow adza do w ygranej.
7. B iałe nie mogą un iknąć stra ty  piona. G ro z iło : 

20... D X f 2 + .
8. Na 23. D X c 6  prow adziło do w ygranej: S X e  3 

24. f X e 3  W—d 2- f  25. K—g l  W - f 2 !
9. Tego piona bić nie można z pow odu: 27 ...W X f2 f .

10. Przyspiesza koniec przegranej partji.

FILATELIŚCI!
Niezwykła okazja ! Tylko przez krótki czas!

Z E S T A W I E N I E

„ G  L O B U  S “
zawierające następujące znaczki pocztowe:
150 znaczków Austrji wszystkich wydań od najstarszych, 

każdy znaczek inny, wszystkie w najlepszym stanie,
50 znaczków Belgji wszystkich wydań, wiele wysokich  

warteści, każdy znaczek inny,
20 znaczków Czarnogórza, bardzo rzadkie, każdy znaczek  

inny,
25 znaczków Czechosłowacji, każdy znaczek inny,
20 znaczków Księstwa Lichtenstein, każdy znaczek inny, 
50 znaczków Rosji, w szystkie wydania od carskich do slo- 

wieckich, każdy znaczek inny.
25 znaczków Ukrainy, obrazkowe i nadrukowe, oryginały.

każdy znaczek inny,
50 znaczków zamorskich i kol< nij państw eu opejskich, 

każdy znaczek i nny.
500 znaczków mieszanych całego świala, najmniej w 100
 gatunkach

raz n i: 8i)0 znaczków tylko zu

z ł. 1 0 —.
Każdy kupujący powryższe zestawienie otrzymuje bezpłatnie 

jako premjum 1 ząbkomierz oraz 10 rzadkich znaczków Turcji, Persji, 
Arabji, Venezueli i Salvadoru. Przy nabyciu dwóeh lub więcej 
zestawień naraz -  specjalne premje.

Korzystajcie z okazji póki zapas starczy !
W ysyłka znaczków* po otrzymaniu należności. Za pobraniem  

wysyłam y tylko po otrzymaniu zł. 1 30 na porto. Wpłaty do P. K. 
O. Warszawa na konto Nr. 60.742. lub przekazem pocztow*ym.

Ukazał się w sprzedaży nasz nowy Katalog Nr. 0 znaczków  
polskich i zagranicznych pojedyńczo i w serjach. Katalog opraco­
wany podług nowych źródeł uwzględnia wszystkie bez wyjątku 
znaczki polskie z uw-zgięduienieni kolorów, papierów* i ząbkowań. 
W ydanie eleganckie na kredowym papierze, odbitki klisz. Nie­
zbędny dla każdego polskiego zbieracza. O n a  2 50 zł. za pobra­
niem 3'50 zł.
Biuro filatelistyczne „ E s p e r a n t i s t a  F i l a t e l e j o "  

Jerzy Krzyżanowski, Łódź, ul. Andrzeja 4.

Kto p ragnie  dow iedzieć się, co się w św iecie dzieje, n ie ­
chaj czyta i abonuje  najpoczytniejszy w Polsce dziennik

ł v 0 S T R O W 4 W ł r

KURYER CODZIENNY
który  dzięki rozległej sieci korespondentów  podaje  
depesze z całego św iata  z dziedziny polityki, gospo­

dark i, sportu , k u ilu ry  itd . — A dres:

K R A K Ó W , W IE L O P O L E  1.

Now ości f i la te l is ty c z n e .
Z podobizną W. Ks. Char- .....

lotty z profilu ukazała się a ---------- .---------  -
dla Luxemburga serja zna- 
czk ów starannie wykonanych.
Wydano następujące wartości:
5, 10 , 20, ?5, 40, 50, 60, 75,
80centimów, 1 frank, T25 fr- 
Te same znaczki ukazały 
się z ukośnym nadrukiem
ozdobnem pismem „O fficiel" jako służbowe. (Biuro Filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4).

CUKRY 
CZEKOLADA 
KARMELKI

K R Y S Z T A Ł
K R A K Ó W .
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H
Kolejka.

U M O
Skondensowany artykuł.

R.
Szkodnicy.

— Jest już południe, dajże już, Kasiu, obiad na- — Artykuł pański o mleku naturalnem  jest za-
szym letnikom . . nadto obszerny.

— Ej, czy to pan nie wie, że świnie pierwsze ! . . .  Proszę o zwrot, to go skondensuję ! . . .

Uprzejmy zięć.

Chyba już mama nie będzie się uskarżać, że jej nigdy nie ustępu ję! . . .

Wytrzymały. Uderz w stół, a  nożyce się odezwą

— Nie wstydzisz się, obywatelu, żebrać, będąc — Maryniu, otwarłaś kopertę, żeby przeczytać
zdrowym i silnym ? bilet — co?

— Bo też trzeba końskiego zdrowia, żeby tu wy- — Nie, proszę pani, a tą  tłustą  plamę na rogu
trzym ać na takim  przeklętym  przeciągu ! . . .  biletu to  także nie ja  zrobiłam.

P ierwsze spojrzenie pada zawsze na oczy. Pocóż 
więc masz dłużej znosić swe stare okulary 
lub binokle krzywo siedzące, ze szkłami op­

tycznie złego gatunku, niekorzystnie wpływające na 
twoj wygląd, szkodzące twemu zdrowiu i obniża­
jące twoją sprawność. Powinieneś polecić optykowi 
dobrać ci nowe dobre i wygodne okulary i jeżeli 
pragniesz zdrowia dla swych oczu, noś tylko szkła 

Punktal Zeissa.

S Z K Ł A

\ J * u n k t & l
dla okularów i binokli.

Uważaj na słowo .PUNKTAL". Zbliżona nazwa nie 
pochodzi od ZEISSA.

Jedynie  specjalista  optyk  m oże dać rękojm ię dobrego dopaso-
go pokaże 
Sowe opi- 

J ena .

Popierajm y w ytw órność P o ls k ą ! BEZPŁATNIE w yuczam y 
szybko i dokładnie w yrobu dyw anów  sm yrneńskich  b e z  w a r ­
s z t a t u  r ę c z n e j  r o b o t y  przy zakupnie m aterjalów . Dla 
przejezdnych n au k a  przyspieszona ! O snowa i w ełna w naj- 
lepzsym  gatunku . W zorów stylow ych duży w ybór ! C e n y  
p r z y s t ę p n e !  W a r u n k i  d o g o d n e !  — D ywany, d y ­
w aniki, poduszki zaczęte i s ta ran n ie  dobrane w ysyłam y od­
w rotn ie  na prowincję. P a n i o m  n i e  m a j ą c y m  r o b o t y  
p r z e s y ł a m y  s z c z e g ó ł o w e  w s k a z ó w k i .  — Dy­
w any, m akaty , chodniki itp. gotowe także i m  zamów enie  ! 
W ykonanie  term inow e i arty styczne  ! 199

A *SMYRNAPERS
K o n c e s j o n o w a n a  s z k o ł a  i  w y t w ó r n i a  d y w a n ó w
H . GODZISZEWSKA, KRAKÓ W , P ija r  ska 5 .

C Z Y T E L N I K Ó W  
I P R Z Y J A C I Ó Ł

upraszamy o powoły­
w anie się przy zaku­
pach na ogłoszenia 
„ Ś W I A T O W I D A ”

Rymanów - Zdrój, 
pensjonat 'Pogoń*
poleca pokoje z pierw szorzędnem  
utrzym aniem , o tw arty  od 15 m aja. 
A dres: D r o w a  H e l e n a  Proniow a, 

S anok. 197

D la  o s ó b  o p r z y -
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiimi

t ę p io n y m  s łu c h u .
P an  K. S. z K. pisze dosłow n ie : 

„W obec tego, że n ab y ta  u 
Panów  trąb k a  słuchow a bardzo 
mi się  przysłużyła  i w ciągu 
tego krótkiego czasu nie tylko 
p rzesta ło  mi szum ieć w uszach, 
lecz naw et słuch mój s ię  znacz­
nie popraw ił, p roszę o p rzesła­
nie mi jeszcze jednej trąbki 
słuchow ej."
Przy przytępionym słuchu
trąb k a  słuchow a „ G ó r k a - 

je s t niezbędna. Le 
dwo w idzialna, no­
szona  w uchu bardzo 
się . przydaje przy 
szum ie w uszach, 

nerw ow ych cierpieniach uszu 
i t. d. 200

T ysiące  w użyciu. Nieźli zone 
listy  dziękczynne. Inform acje 

bezpłatnie.
G. Weisa k  Cle., Wien IV. F.313 

W iedener H auptstrasse 41.
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Uwaga! Darmo!!! 10.000 premji! Darmo!!!
Celem rozpow szechnienia firm y naszej na  prowincji i dan ia  mo­
żności zapoznania się z naszym i artykułam i towarów', postanow i­
liśm y rozesłać każdem u nadsyłającem u nam  swój ad res dokładny, 
prem ie zupełnie bezpłatnie. A dresow ać: Warszawka—Dom Towarowy 
Św ieca i S-ka, Chłodna 6. S krzynka pocztowa Nr. 552. 106

N ow e s iły  m ęż c z y ź n ie
daje „YOPUĄMIN*, oddawna wypróbowany i naukowo 
spreparowany środek. 50 dawek 12 zł. ze sposobem 

użycia. Dr. Gebhard & Co., Gdańsk. 160

i, f  Oryginalne zdjęcia pełne 
&  O l l r  m i  pikanterji dla miłośników
i amatorów. Bogato ilustrowana kolekcja wności 10-j-18cm. 
w ilości 180 reprod. oraz katalog zł. 5. Wysyła się za up- 
rzedniem listownem przesłaniem gotówki. Wysyłka w 
liście zapiecz, bez podaw. wysyłając. Korespond. również 
po polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
Bureau Post XI-e Boite 8, rue Mercoeur Paris Francja. 57

Chorzy na cukrzycę 0jHeiądo-z'
kładną broszurę Nr. 10. Dr. Hugo Caro, Sp z o. o., Gdańsk 3

Ifiraga f
Żądajcie we wszystkich aptekach, drogerjach i t. p.
jedynie niezawodnych środków 

(T a n a t o t
przeciw karaluchom i prusakom.

Orwira
przeciw myszom i szczurom.

171 przeciw pluskwom.
& in tin

przeciw molom, pchłom i t. p. 
przekonacie się, że są najskuteczniejsze.

W użyciu od 1911 roku. — Laboratorjum Caemiczne
J. SROCZYŃSKI i Ska, Warszawa,
Elektoralna Nr. 21. Tel. 65-11.

NADESZŁY PŁYTY KIEPURY. 198

„OLLA"
j e d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m a rk a  św iatow a, udow odn iona  
zu p e łn a  g w ara n c ja  z a  k a ż d ą  s z tu ­
kę . C ena za  tu z in  rów now artość  

1 do i. am e r. 17

Co za rozkoszną 
niespodzianką
jest szkatułka ”4 7 1 1 ” ! Subtelny dowód pamięci, pełen wartości dla 
znawcy! Wyborny zapach ” 4 7 1 1 ” podnosi wrażenie wytwornego wy­
glądu i dodaje zmęczonym nerwom cudownej świeżości i ożywienia.

Jedynie prawdziwa z m arką prawnie zastrzeżoną ”4711”
(Etykieta NiebieskoZłota). W yrabiana od r. 1792 według 
własnego oddawna wypróbowanego oryginalnego przepisu 

zawsze tej samej niedoścignionej dobroci.

a u  d e  

o l o g n e

B S S g M i    ..

N o w e c z a sy -  
n o w e  m etody!

Panna Kasia Mądralska używa teraz życia, bo 
uciążliwe pranie, które trwało dawniej cały dzień, 
odbywa się obecnie w ciągu kilku kwadransów.

A  D  I  O

w y k o n y  w a  c a ł ą  p r a c ę !
Rozpuścić Radion w zimne; wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczvnu i gotować 

20 minut, potem p ł u k a ć  s t a r a n n i e .

Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała.

R adion n ie  z a ­
w ie ra  pod gw a­
ran c ją  ch lo rku

a n i  I n n y c h  
s k ł a d n i k ó w  
sz k o d liw y ch .

Oszczędza bieliznę i ręce. Redukuje pracę do minimum.

RADION
t

s a m  p i e x * z e *
DO P Ó Ł W IE K U  POW SZECHNIE 

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

p S l A G C
ST.edRSKIEGC

WARSZAWA

Generalny Zastępca na Rzeczpospolitą Polską: Zygfryd Boehner i S-ka, Dziedzice. 180

PR ZEZNA CZENIE ! !
Jeżeli Ci b rak  
energji, rów no­
wagi, jeżeli cier­
pisz m oralnie i 
nie znasz wyj­
ścia, napisz do 
m nie psycho- 
g rafo loga Szyl- 
le ra -  Szkolnika, 
au to ra  p ra c  na­
ukow ych, redak ­
to ra  pism a ,Św it‘ 
W iedza Tajem ­
na. Nadeślij cha­

ra k te r p ism a swój lub zain tereso­
w anej osoby, zakom unikuj imię, 
rok  i m iesiąc urodzenia, kaw aler, 
żonaty . w'dowiec, ilość osób na j­
bliższej rodziny, otrzym asz odem ­
nie szczegółową analizę charak teru , 
określenie zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, jak  rów nież odpo­
wiedzi na  szczerze zadane pytania. 
Los Twój zależy nie ty lko  od Twoich 
zdolności i czynów , lecz i o1 ludzi, 
z .k tó rym i się łączysz! Nie licz się 
z tem. co ludzie źli i głupi mówią 
o mnie, gdyż ludzie ci nigdy oso­
biście m nie nie znali i nie korzy­
stali z moich rad , lecz weż pod 
uw agę posiadane przezetnnie pro to ­
kóły i odezw y Tow arzystw  N auko­
w ych W arszaw y, najw ybitniejszych 
pow ag św iata lekarskiego i poważ­
nej p rasy . A nalizę-horoskop w ysy­
łam y po otrzym aniu  5 zł. Jeżeli 
•wziąć pod uwagę, że w ykonanie 
analizy w ym aga paru  godzin po­
w ażnej um ysłow ej p racy ; koszta 
ogłoszeń, pocztowe i t. p. wyżej 
oznaczona sum a nie może w ydawać 
się zbyt w ysoką. Osobiście przyj­
m uję od godz 12—2 i 3—7 wieczo­
rem . A dresuj do m nie : W arszaw a, 
Szyller-Szkolnik, R edakcja „Świt* 
ul. P iękna 25. S krzynka pocztow a571.

nie uspokoiwszy ner­
wów kąpielą jodłową 
zaprawioną tabletkam i

,ABIETIN‘
Wpływ kąpieli na cały 
ustrój nerwowy popro- 

stu zdumiewający

C O R D I S
pieniąca się kąpiel jod­

łowa, zawierająca
k w a s  w ę g l o w y
wspaniały środek prze 
ciw chorobom serca, 
neurastenji i reum a­

tyzmowi. 
J o r d a n i n  

Dr. W. Sedlitzky’ego 
kąpiel przeciw

O T Y Ł O Ś C I
(zawiera jod, żelazo, 
sole) powoduje schud­
nięcie, nie szkodliwe. 
Zapytajcie się lekarza! 
Do nabycia w aptekach, 
drogerjach, perfum er­

iach lub przez 97 
Zakłady Przemysłowe
Kani Szouper S. I. Bialsko
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